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W alki w  Poznań ikiem.
D Rolnica •joznń-i-., cficyalnie zgłosiła jnż złą­

czenie się z całą Pt-lską. Do nowego gabinetn we­
szli przedstawiciele Poznańikiego, - Bada Naro­
dowa ntworzona tam p r j ę a  energiczną akcyę ce­
lem administracyjnego i wojskowego zorganizowa­
nia tej części Polski.

N emry nie łatwo pogodzą się z utr tą tak w iel­
kiej połaci krain. To też cbecnis Pozntńskie stoi 
w otwartej wojnie z N emcami, wojnie, która po 
dobnie j :k  * alki o Lwów, utworzyła no*y front 
bojowy as, zachodzie.

Oganizacyę wojsku w Poznańsłriem objął gene­
rał Dowbor Maśaicki, a armia ochotnicza, jaka tam 
się orfeanizuie, hczy jnz około 200 000 lndzi. Eraj 
dct na celo wojska nowemu gabinetowi 70 milionów 
marek.

W  ten sposób nareszcie spełnia się wielkie hi- 
sfcoryczue marzenia o zjednoczeniu wszystk.ch ziem 
polskich. Bronić ich granic musimy jeszcze przed 
zaborczością wrogów, ale czujemy, że organizm na­
rodowy się zrasta, że powstają jedno wielkie pań­
stwo polskie, króie wreszcie zapewni Polsce na­
leżne stanowisko w świecie.

Podajemy szereg Ulnstracyi z Poznania i okolicy.

Śląsk Cieszjfisk! dla Polski.
Bzi ńaj, kiedy tyle mówi i pisze się o Śląska 

Cieszy nskinr warto rzneić okiem wstecz, by zro-

W-lk v  F stttA eklem : Ogólny widok Zabrza (Lip b. n ra i)

Oficerowie Polacy jnż przedtem stworzyli swoją 
organizscyę i odbywali zgromadzenia, aby

Walki w P asaań ik laa : Ulica w Pnintfńin (Lip b praa)

tnmioć obecne położenie wojskowe i polityczne 
w tym krrjn.

Zycie narodowo poincie podczes wojny, mimo 
ucisku aaotryackiego, biło iywem tętnem, a sym 
patye i p irsy  i Indu polskiego były stauowczo po 
stronie -cal.cyi Niemcy cieszyńscy i naczelna ko­
menda austryacka. która os' dla w Cieuzynie, nwa- 
żali Puiaków | ąsLich zawsze za niepomnych.

Kiedz paóstwa centralne zaczęły się w yraźn i 
chylić de tpadka, gorączkowy ruch narodowy poi 
ski ogarnął S.ąsk cały. E żdy odczuwrl że naó 
szedł czas, by po 600 '.otmm odcięcia połączyć Slnsk 
z Macierzą Polska.

W  cela zadokumentowania woli lndn polskiego 
śląsk:ego, zwołali posłowie polscy wie:ki wiec do 
Cieszyna na dzień 2 i  października 1918 r. M:mQ 
deszczu i zimna zebrało się przeszło 40 tjs ięcy  
S^zaków na rynkn ciecz^nskim i tn nastąpiło uro­
czyste ogłoszenie powołania do życia „R a a y  Naro­
dowe)", jako najwyższej wiadzy politycznej dla 
Śląska Cieszyńskiego; Ind zażądał stanowczo przy­
łączenia Stąsku do Polski. Wi*c teL był przy­
gotowaniem tego, co w dalszym ciągn nr tąp ć 
musiało

30 ptżlziernika zwołała Rada Karodi-wa n ójtów 
okokcnnych i odebrała od uich ślubowanie.

Opanowanie garnizonu wojskowego w Cieszynie 
przez Polaków w dnia 31 paźiziernita 1918 oddało 
r*adzę pol.tyczną i wojskową zupełne w ręce Rady 
Narodowej.

Do opanowama Cieszyna przygotowywali się 
oficerowie i Polacy i 0  .es; i Niemcy, kaddy natu­
ralnie nr rzecz swej narodowości.

wypadki nadchodzące nie zastały ich nieprzygoto­
wanych.

W  sam dzień przewrotu odbył ścisły komitet, 
złożony z trzech oficerów Fclaków, pomocników: 
Matnsiaka, Barteczka i Skrzypka, posiedzenie z de­
legatami najpierw czeskim:, potem niemieckimi; 
wfeczór walne zgromadzenie podoficerów polsŁch 
a następnie oficerów Polaków. Niemcy bowiem 
pragnęli na drugi dzień opano wać garnizon znpełnie 
dla s:ebie; Czesi też nie spali. Najmniej ze swemi 
intencyami zdradzali się Folacy Wieczór 31 paź­
dziernika zastał telegram z Erakowa oficerów pra­
wie jnż przygotowanych. Zaraz teź po odpowiedniej 
krótkiej ins.rnkcyi ruszyli pod komendą por. Ma­
tnsiaka szybko kn koszarom Zaalarmowane po e.chu 
trzy kompanie wnet nadeszły na plac zborny. Tntaj 
w gorące, przemowie przedstawiono im krzywdę 

wojnę wyrządzoną, a a-tntok był ten, że nawet 
lemcy oświadczyli: „W ir haltdn mit".

Fo krótkiom zaprzycięźenin mszyły kompanie 
ka najsilniejszemu i większą połowę Niemców liczą­
cemu oddziałowi, t. zw. komp. malarycznej.

.Tn przedtem nadbiegł sam pułkownik Gcrnt, 
lecz na jego arzyk : „alarm" zjawili się przed nim 
dwnj oficerowie, Polak i Czech 1 oświadczyli, ze 
kompania stoi w pogotowia, ale jest na rozkazy 
por. Matnsiaka. Wkrótce tez ca-t Uoga cieszyńaki 
tworzyła jednolity front. Po dłagim oporze wiaział 
się pułkownik zmuszony przelać caią wUdzę na 
ręce. nowego komendanta. Zai z  teź jnź przedtem 
naznaczone oddziały obsudzdy pocztę, policję i dwie 
starye kolejowe. Mimo ulewnego deszczn pełnili 
żołnierze słnżbę całą noc gorliwie, a wszystko od

m « « y  a  fcoaliiya: Mejsc»wo<6 3"»«, gdzii nrządtj* rozjemcza kom »ya koalicyi (L'p. b prze.).



WąiK G in  A lt! Al* Paliki:
Dom Narodowy 11 Cieszynie, prijstrojony w czule wiecu W'dok Zamku cieszyńskiego z wieią Pi«stuwgVą w chwili i-ładm<« hołdu Eadiie

Narodowej przei miiicye iląskie w dniu 24 listopada 1918 r.
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Mą: ii C lM iyilkl dli Pollkl Zgr m»d-ajsc» » i, 40 tyrięrjue tlnmy lrdności polskiej Orskiej’' na rynku 
cieszyusk<m na wiec ~  dtiu 27 października 19:8 r

było się tak szybko i z takim spokoieir, że blizko 
połowa oficerów dopioro na drngi dzień się dowie 
działa o przewrocie.

Na rozkaz nowego komendant! wyjechał osobny 
pociąg do S cczowa. Ta Zaskoczona załoga poddała 
się bez żadnego opcrn i rano wrócił pociąg wioząc 
ze sobą karabiny maszynowe.

"Unii O lw yiik l Ala PoWI: For K.imens M. iu ' i . p o d  
którego komendr opanowano załogi wojskowe w Cieszynie 

i Skoczowie

Na trzeci dzień odesłano osobnym pociągiem 
żołnierzy Niemców na zachód; za nimi powoli roz 
jechali się oficerowie niemieccy. Po dziesięciodnio

wym pobycie odkomenderowane i Czechów. Tak 
więc zaioga cieszyńska pozostała czysto polska.

Fo sześciu dniacn przejął komendę gcneit 1 Ale 
ksadrowicz.

Żołnierza starszego uwolniono, na jego miejsce 
napływa ochoczo śląski rekrut, tenbardziej, że 
otrzymuje dobry wikt i dodatek do żołdu 4 korony.

Załoga cieszyńska jest rozłożona na caicm Cie 
szyńskiem, od Bognmiaa po Jabłonków i Bielsko. 
Nu wsiich utworzono uzbrojone w karabiny miiicye, 
które dosięgły liczbę 5000 lodzi

Spokój i porządek na Śląsku zupełny, że aż 
z dala przybyli się dziwią. Do zawaz'QC7en'a to jest 
w  pierwszym rzędzie sprawności wojsk?, ale też 
i zrozumienia obowiszku i ważność; chwili a lud­

ności, szczególnie n górników i hntni iów, liczących 
tu około 130000 łudzi.

| 2 « t l !  kuiferencyi lokojostj.
Jak donoszą pisma, rozpoczęły Lę już w Paryżu 

pierwsze, wstępne posiedzenia korferencyi porcjo 
v7fj Pzygottwaiiem  do niej było zebranie naczelnej 
rady woiennej koahcyi. Zebrtł? się ona w  niedzielę 
po południu w paryskieru mimsterstwie spraw za­
granicznych. Posiedzenie to trwało od godziny dru­
gie] do piątei pc południu. Francyą reprezentował5 
Clemenceau, P.chon, Clemontel i trzech innych po 
lityKów. Anglię: Lloyd George i Bnlfonr^Stany
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Min Pichon
lk a| a «a ] : Delegaci rrcncnaty na konferencję:
Leon Burgaois Mar«/ałok Foch

Zjednoczone: Wilson i Lansing. Włochy: Orlundo 
i Sonnino. Obecny był również marszałek Foch. 
Rada naczelna zastanawiała sie nad przedłużeniem 
rozeimu i nad nowymi war Umiani które maj t, być 
przedstawione przez Focba delegatom niemieck m. 
Następna konferencya sprzymierzonych składać się 
jnż bądzfe t'/il.o z prezesów ministrów i ministrów 
spraw zagranicznych winlMch mocurstw. P rz j stąpi 
ona do badaniu metod i procedura przedwstępnych 
rokowań pokojowych.

Paryż szykuje się na przyjęcie gości, odkąd 
zapadło postanowienie, że konferencja toczyć s ę 
będzie w jazo mnrach, a nie v  Wersalu, gdzie do­
kona się jedynie uroczyste podpisania trakti tu po­
kojowego w tej samej Sali Zwierciadlanej, w której 
w roku 1871 nodpiaała Franrya pckój bismarka 
i Moltksgo z Niemomi. W ersal zresztą ->st mie­
ściny zbyt szczupłą, by mógł pomieścić godnie Ty­
godnie te aetkt delegatów, te tysiąca toradców 
technicznych i dziennikarzy, których ściągają ze 
sobą prace kongreiuwe.

granic ^nTch nalać słynnego fabrykanta likierów, 
Dafcyela, położony ca ayenne des Champs Elysćss,

nababa, a szczególniej głrśny w cidym F a y ż u  ser­
wis szczerozłoty ar^ykunsztownej roboty. Dzienni­
karze aneielscy zdołali uż w zupełności zorganizo­
wać Dodstawy swej pracy. M iją specyrlne lu ie  te- 
legre ficzne i telefoniczne, a nawet regularną słnżnę 
lotniczą dla najszybszego przesyłan a wiadomości.

Największy kłopot stanowi zagr dnienie, j ik zor- 
grn izow ć obrady kongresu ze względu na nie 
zwykłą liczebność delegatów i ich współpracował 
ków. Anglia wrazi z dominiami wystaw i zastęp 
liczący 500 ludzi, Steny Zjednoczone mają sztab 
zł"żonv z 350 osób, Włochy wysyłają 300 ra<iżów, 
200 Belgia, 150 Grecya, 100 Japonia. 80 Jnrro 
słuwia, tyleż Czechy, 50 Ponugcla, 5C C dny, 50 
Syam. A dotąd jeszcze ani Polska, ani Bnnmira, 
ani Brazylia, ani inne wreszcie państwa nie zgło 
siły liczby swrch wysł«ń:ów. Niema w Paryża 
sali, mogącej pomieścić n&rez tak ficzne zgrom a 
dzenie. To też w praktyce na posłużeniach ple 
narnych weźmie udział najwyżej 160 osób wraz 
z właściwymi delegatami kongresowymi. Zgroma 
dzać się będą w ministerstwie spray/ zagranicznych 
w słynnei sali zegarowej. Około historycznego stc łn, 
p*tawionego y podkowę zasiąść mcźe 130 osób. 
Stół ten da się przedłuż; ć do sali przyległej gdzie

U |łk O la iay iaU  t l a  Po laki: Pochód zgromadzonych milicyi wf ijskich ich p>d kopana, por Szcznru na 
Zan*. Piratów ■ "i (dotychcza* arc jk iią iąey) calom złożenia hołdu Badzie Narodowa].

a stojący pnstką od śm;6ic i właściciela. Lecz wprzód odbywają się bankiety na cześć głów koronowanych,
usunięto z pałacu kosztowniejsze meble zmarłego przez co przybędzie jeszcze 40 miejsc.

Wa*ka i  k o ltn a w lm m  w H lu z a ia rh : Przy '•'dc 
bolizewik i 7 Li&bknoiht, zabity w Berlinie.

W  P* ryżu jest o wiele przestroniej. choć i tam 
robi się ciasno. Poszczególne misyc zajęły dh sie­
bie całe hotele, Pczące po kilkaset pekoi mieszkal­
nych, prócz wielkich i wspaniale urządzonych sa 
linów . Anglicy nlokc .wali się czterech pierwszo 
rzędnych hotelach: Majastic, Astpfia, Alba i Balti­
more; Amerykanie zajęli hotel Grilhon, Belgowie 
hotel Lotti, Japończycy Bristol, Grecy M ircede?, 
Czechosłovacy i Chińczycy mieszczą się w Letccyi, 
Serbowie i Portuęr'czycy w hotelu Campbell, W łc3i 
w  hotelu Edward YIT. O wysokości cen dz.erżuw- 
nych daje pe ,ne ■ /yohra enie kwota 15.000 fran­
ków dziennie, opłacana przez Anglików za hotel 
Majestic. Dla reprezentantów prasy sprzymierzonej 
i ujntrałiiej przeznaczy > ministerstwo spraw za Momay a  k a a lle y a : Prizydent Poincare witany owacyjnie w Straubnrgn przez Alzatczyiów.
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A d a m  ~ Y ia r y g a -£ lr a ie s k i.

JAK KRUKI.
Powieść z dni osi&taich.

26
-  Pan nawet pewnie nie w ie, panie Kazi­

mierzu... pan sobie nie przypomina, ile fo laf 
a *uż pana znam z w idzenia. ]a  byłam jeszcze 

taką młodziutką dziewczyną, a pan akadem i 
kiem... A może pan pam ięta, co ?

-  Może... może... tak mi sie coś zdaje, ale 
doprawdy że...

Stefa roześm iała się wesoło. Nie m iała do 
mego żalu o fo, że nie pamiętał.

-  Rozumie się, gdzieby łam pan miał pa­
miętać... ]a... ja  fo co innego... Pan zachodził 
n ieraz do naszej m asarni po wędlinę... ja  już 
z :\vsze tak robiłam, żebym fo ja p a ra  mogła 
obsłużyć... I w ędlina była najładniejsza... i w ąg r  
dobra... bardzo dobre...

Uśmiechała się błogo, przejęia szczęściem  
i dumą. Życie zbliżyło ją  do iego cudnego pa­
nicza, o którym śniła tajemnie już wtedy, gdy 
własnoręcznie za ladą m asarni ojca krajała gło­
w izny, kiełbasy i salcesony, patrzyła na niego 
jak  na św ietlane z jaw isko  z innego, wyższego, 
niedostępnego dla takiej Burczykiew iczówny 
św ia ia .

Rawiczowi lo odgrzebywanie wspomnień, za­
latujących zapachem  w ędliny, nie było snąć mi- 
łem, bo skrzyw ił się wyraźnie.

Tymczasem jednak Stefka niesposfrzegła jego 
niezadowolenia i byiaby brnęła dalej, gdyby jej 
nie przerwał loKaj, klóry oznajmił, że podano 
do stołu.

-  N areszcie! -  odetchnął Raw icz i poszedł 
za Stefką do jadalnego pokoju.

Przy stole prezydowała wystrojona Burczy- 
k iew iczow a ze sw oją w iecznie zakłopotaną miną. 
Ukradkowe spojrzenia rzucała na krzątającego 
się bezszelestn ie lokaja, a w e wzroku jej duma 
m ieszała się z żalem .

P ięknie fo jest m ieć takiego lokaja, co wy- 
aiątia  sam  jakby jak i hrab.a, a le żeby znowu 
tyle takiemu drabowi płacić

Potem oczy jej utonęły w  śnieżnej b ieli obru­
sa  i „wojenna" m ilionerka westchnęła cicho. 
Co dzień św ieży obrus I... Co fo za zbytki feraż, 
k iedy mydio takie drogie 1

Rawicz musnął ustam i rękę pani domu i za­
jął obok niej m iejsce. Stefa usadowiła s ię  na­
przeciw, bo w fen sposób mogli bez przeszko­
dy w patryw ać się w  Kazimierza i obserwować 
w szystk ie jego ruchy.

Młcdsze pokolenie Burczykiew iczów, w y  nu- 
strowane przez Stefkę i ojca, na widok gościa 
robiło układne miny.

Na gospodarza czekano jeszcze chwilkę. Uka- 
sai s ię  w reszcie w  towarzystw ie mężczyzny 
średniego wzrostu, którego cała postać tchnęła 
typową elegancyą w iedeńskiego kupczyka.

-  Pan doktór Rawicz, bardzo uczony pro- 
fesoi -  przedstawiał Burczykiew icz -  pan M aks 
Metzger, przedstaw iciel w ielk iej ajencyi handlo­
w ej z W iednia.

Żółtawe, lekko zaczerw ienione, przebiegłe 
oczy W iedeńczyka ogarnęły w  jednej chw ili Ra­
w icza od głowy do stóp. Przedstaw iciel w ie lk ie j 
ajencyi handlowej uśmiechnął się  nader uprzej­
mie i w yciągnął małą, chudą rękę, na której 
błyszczało k ilka pierścionków

-  Sehr angenehm, Herr Doctor.
Raw icz zaledw ie końcami pąlców dotknął 

dłoni nowego znajomego. Pan M aks Metzger 
nie podooał mu się od pierwszego wejrzenia.

-  Herr Doctor kennen W ien? -  zapytał w ie­
deński handlowiec, przełknąwszy k ilka łyżek 
doskonałej zupy.

-  Owszem, znam Wiedeń 1 — odparł Rawicz 
po polsku.

-  O! o l -  zdziwił się Burczykiew icz -  Tc 
Pan taki uczony, a pan nie umie po niem iecku ?1

-  Po niem iecku umiem, ale przypuszczam, 
ze ten p a r  rozumie po polsku. My Polacy, jak 
ledzięm y do W iednia, to staram y się fam mówić 
po niemiecku... Dtaczegóżby to samo nie miało 
obow iązywać i W iedeńczyków.

W iedeńczyk rzucił ukośne spojrzenie >ia Ra­
w icza Unie rzekł nic. Natomiast Burczykiewicz 
kręcił g iow ą i dziwił się coraz m ocniej:

-  Tego to ja, panie, nie rozumiem... Żeby 
po niem iecku umieć, a nie ga dać... Przecie nie­

m iecki lo grunt w szystk iego  kształcenia... Po 
niem iecku lo do m inistra i do cesarza... Bez 
niem ieckiego urzędnikiem nie zostaniesz, na ko­
lej cię me przyjmą..

-  Ależ lalo, przecież pan Kazimierz w ie le­
piej, co i jak... -  wtrąciła pospiesznie Stefa, w i­
dząc, że na czole Raw icza tworzy się głęboka 
fałdka.

Burczykiewicz nie pozwolił zbić się  z fiopu 
i ciągnął da le j:

-  ja  w łaśnie chcę sprowadzić do dziecia 
ków Niemkę z sam ego Widnia... Niechby się 
wyedukowały w niemieckim .

-  To się Wiel -  zaaprobowała proiekt męża 
Burczykiew iczowa.

Kąty ust Raw icza ściągnęły się w dół po­
gard liw ą ironią. Nie edezwał się w szakże, nie 
próbował przekonywać Burczykiew iczćw . W y­
raz jego twarzy aż nadto odzwierciadlnł m yśl: 
Co ja  z wam i będę g ad a ł? l

Pojęcia S iety o znaczeniu języka niem iec­
kiego i jego stosunku do polskiego społeczeń­
stw a były nader mętne. Nie m iaia ona w tym 
kierunku żadnego zdania, a le  golowa była przy­
jąć  z góry, że słuszność ma zaw sze „pan Ka­
zimierz".

A że czuła i w icziała , iż to, cc mówi ojciec, 
bardzo nie podoba się jej pięknemu młodzień­
cowi, w ięc ogarniał ją  gniew  na w łasną ro­
dzinę... Jak cni rnegą sprzeczać się z nim, z ta­
kim mądrym, uczonym, chyba najm ądrzejszym , 
najuczeńszym  na całym św iec ie !

Skw ap liw ie nałożyła Rawiczowi na talerz 
agromną porcyę doskonałej potrawy z móżdż 
ków cielęcych.

-  Proszę, niech pan je... Tak przyrządzone 
jak  pan lubił -  zachęcała, usiłu jąc mu spój 
rzeć w oczy -  Z pieprzem i z cebulką przysina 
żona... Sam a dopilnowałam.

Rawicz jadł, jadł nawet z apelyfym, ale r.ie 
rozchmurzał się, oczu od swego talerza nie pod­
nosił i w  rozmowie żadnego już prawie nie 
brał udziału.

Kobiety i dzieci m ilczały także, jeayn ie go­
spodarz domu i jego w iedeński gość rozpra­
w iali żywo o interesach. P izypuszczen ie Kazi­
m ierza, że pan M aks Metzger rozumie po poi 
sku, okazało się słusznem. Nie tylko bowiem ro­
zumiał, a le i mówił zupełnie płynnie, z chara­
kterystycznym  wschodnio-galicyjskim  akcemcm.

-  Pewnie ten w iedeński ajent pochodzi z Ko­
łomyi albo z Buczacza... -  pomyślał Rawicz, 
rzucił niechetne spojrzenie na Metzgera i... za­
topił nóż w  białej, kruchej p iersi indyka.

-  Czy pan s ię  gniewa, panie K azim ierzu? -  
zapy.ała cicho Stefa, pochylając się ku niemu.

Glos dziewczyny miał tony słodkie i pokorne.
-  Ale skądże znowu... Nie gniewam  się 

w ca le l -  odrzucił trochę niecierpliw ie.
Uśmiechnął się jednak. Poczucie bezwzgle 

dnego panowania nad tą duszyczką kobiecą 
sprawiło mu przyjemność. Zwłaszcza, że... przy­
pomniał sobie znowu tabliczkę mneżen-ia. Uśmie­
chnął s ię  raz jeszcze i przeszył Stefę jednem 
ze swoich przejmujących, zabójczych spojrzeń 
wytrawnego zjadacza serc niew ieścich.

Dziewczyna pokraśniała mocniej. Twarz jej 
rozsłoneczniła się szczęściem .

Ale uśmiech prędko zniknął z w arg Kazi­
m ierza. Z pochyloną głową, przymrużęnemi 
oczyma, z chmurą na czole jadł i słuchał roz­
mowy Burczykiew icza z Metzgerem. Słowa ich 
brzęczały mu koło uszu, jak  natrętne, kąśliw e 
muchy.

Ci dwaj, uw ażając go widocznie za kompie- 
.lnie „swojego", nie krępowali się w cale i otwar­
cie o m aw ia j w yw ćz ogromnych ilości wędlin, 
słoniny i innych towarów spożywczych do W ie­
dnia.

Kłócili się przytem trochę. Burczykiew icz żą­
dał bardzo w ysokich cen, podnosząc sw oje ry­
zyko. Metzger targował sie, a le ostatecznie ustę­
pował.

-  I jeszcze pięćset kilo wieprzow ej k ie łb asy-  
zapisywał w swoim notesie ajent.

-  A jak  złapią -  ozwc) sie z lekkiem w a­
haniem w giosie Burczykiewicz.

-  Co z e  gadanie 1 nie złapią. Czy lo pierwszy 
ra z ?

-  Podobno pilnują teraz w ięcej...
-  H al h a l h a l -  zaśm iał się a jen t — Pan 

jestzś sob;e dobry 1 P iin u ją l a le tych, co wyw ożą 
w paczkach i torebkach, a le nie łych. co w y­
wożą wagonam i. Kto teraz z Galicyi nie w y­
w o z i? ! Kto nie robi in te resó w ?! Chyba lak i, co 
już całkiem nie może.

-  A pewnie. Chyba głupi nie zbijałby m a­
jątku, jak  jest ckazya. Taka wojna lo raz jest. 
1 już trzy łata trwa.

-  A niech sobie trwa... my jej nie przeszka­
dzamy -  śm iał się znowu Metzger.

-  Tato, kiedy na wojnie tyle ludzi ginie — 
odezwała się nagle Stefa.

-  To i có ż?  jedni gniją, drudzy żyją -  
oświadczył z naiwnym cynizmem Burczykie­
w icz -  a czy nam to źle przez to w o jnę?

Z dumą potoczył oczyma pc swojej z prze­
pychem urządzone! sa li jadalnej, spojrzał na 
swoje wystrojone dzieci i żonę i ze smakiem 
zabrał się do leguminy, którą mu właśnie podał 
jego elegancki lokaj.

Kazimierz Rawicz podniósł z nad talerza 
głowę, już nietylko m iędzy brwranr miał zmar­
szczkę, ale całe piękne czoło siaidew zne poteżnie.

Stefa przesiała jeść z przerażenia.
-  Poco oni przy n.m gadają c takich ordy­

narnych interesach ?1 Dla niego roby trzeba pro­
w adzić jak ą ś  „substeiniejszą" rozmowę 1

-  Proszę tafy -  zaczęła pojednawczo, a le 
Rawicz przerwał jej pytaniem, kióre brzmiało 
sucho i ostro:

-  Czy pańsfwo nikogo nie m acie na troncie?!
Burczykiew iczów? jakoś żałośnie pociągnęła,

jakby się jej nagle na płacz zebrało.
-  A jest tam brat żony na włoskim froncie, 

kto wie, czy żyje jeszcze b iedaczysko -  mru­
knął Burczykiew icz.

-  A czy ten pański szw agier ma zonę i dzieci?
-  A jakże. Czworo dzieci.
-  Prawdopodobnie w ięc fa jego rodzina lak- 

żeoy chciała czasem  skosztować słoniny lub 
kiełbasy wieprzowej. A tymczasem, je śli wszystko 
pójdzie do Wiednia... -  zakończył ze spokojną 
ironią Rawicz.

-  No, dla swoich najbliższych zaw sze coś 
zostanie. A interes interesem.

-  A my dobrze, bardzo dobrze płacimy -  
odezwał się Metzger.

Widocznie jednak słowa Raw icza poruszyły 
jak ąś  lepszą slrune w duszy spekulanta m asarza, 
bo przez długą chw ilę szarpał w nam yśle swoje 
twarde w asy, a potem rzekł:

-  To, możeby le W iedeniaki m iały dość 
i połowę. Cośby fa człowiek i tutejszym sprze­
dał, niechby już z mniejszym zarobkiem.

Ajent zachmurzył się.
-  To nie jest po kupiecku, panie Burczy­

kiewicz. Albo robimy interes cały, albo-nie ro­
bimy. jak  pan nie chce, to nam to za ia lw i kto inny.

-  A hal p tw nie ien parch G o^baum l Te 
żydy to...

Metzger skrzyw ił się niechętnie i schował 
notes do kieszeni

-  W szystko jedno kio. Niech się pan decy­
duje. Interes zrobiony czv n ie ?

-  Zrobiony! -  zgodził się Burczykiewicz, 
pokonany stanowczością ajenta.

-  No, fo dobrze. To my jeszcze o czemś 
innęm pogadamy. Pan na tem zarobi gruby pie­
niądz.

-  Metzger przysunął się z krzesłem bliżej 
do Burczykiew icza i jął mówić mu coś przyci­
szonym głosem Na R aw icza spoglądał niekiedy 
z ukosa. W idocznie nie dowierzał mu już.

Kazimierz zasłyszał z lej rozmowy tylko oder­
wane słow a: „deklarować jako szkło... Oświę­
cim... niem iecka komenda... dw ieście wagonów"... 
Miał ochotę zakląć, zerwać się, cisnąć kosztow­
nym talerzem o ziemię i uciec z tego gniazda 
drapieżnych kruków, szarp iących w pogoni za 
m ilionami, skręcone z głodu wnętrzności ofir r 
wojny. Ale nie zaklął, nie zerwał s ię , nie rozbił 
talerza, nie uciekł.

Siedział przy sio le i z w ściekłą pasya za ja­
dał przepyszny tort czekoladowy. W głowie szu 
m iały mu ostrzegające słowa W acłąwy, a fen 
„drugi" ukryty głęboko gdzieś na dnie duszy 
drwił 1 Drwi", bezlitośnie...

i
VII. _  i;;

~ Sam otne dusze- „
Panna Julia Ożarska zaczerwienione z mrozu, 

z n iew ielką teczka, pełną zeszytów i książek 
pod pachą, w eszła do lokalu „Kuchni obywa- 
ie lsk iej" .

Od godziny ósmej ranc biegała z lekcyi na 
lekcyę, przeziębia do szpiku kości w  swojej lichej 
szubce, podbitej jaKiemś nędznem, mocno wy 
fartem futerkiem i wygłodniała straszliw ie,

(Ciąg aalszv następi).
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Lwów pod ogniem dział.
Od szeregu dni armaty ukraińskie biją we Lwów, 

sprawiając wielkie spustoszenie. Pociski, rzucane za­
pełnię bezmyślnie, pogodn ą liczne wyps Jki śmierci 
wśród osób cywilnych i burzą domv. Jedsn z po

wykrzywione bólem, twarz caia krwią obryzgana, 
odzienie poszarpane; w  koło olbrzymia kałnżsIrwjn 
Obok biedaka lękała jak .ś  książka z papierami, nie- 
sionemi widocznie z instytacyi i dwa boche iki chleba, 
które z trudem zdobył maże dla czekającej w domu 
zgłodniałej rodziny. Zaprawdę łzy serdeczne cisnęły

szeregi opisów takich '-iktów. Przytaczamy kilka: 
Do iz >y wlatuje granat, przebiwszy oknb i wpada 
na łóżko, w którem pod pierzyną spi staruszka. 
Przerażona łoskotem, zrywa się kobiecina i niemieje 
z przerażenia. Na pościeli leży duży stożkowaty 
przedmiot — niewystrzelony granat, który następnie

p l  l | l l »  d lM :
Pogrzeb trzech ofiar nkr.luftich granató* rodzin® llięaowiczów. Ukrahuki a fn a t  w mieazkanin dr Z. Brandweina trzy  ni OaacMńakich gdfi. lo ita l.

(Foi U Ufiez, Lwów)

cisitów zabił Helenę Zaleetą, wdowę po ministrze 
Galicyi i  zranił ciężko jej syna śpiącego w przy­
ległym pokoju Zabici również zostali krawiec Jan 
H ęcówicz, żona jego Józefa i siostra żony Ja s 'y a a  
N ow akow i ; pon.lto śmierć ponieśli pewien męż­
czyzna i j 1 ś kobieta,'których nazwisk dctąd nie 
stwierdzono.

Dzienniki tak opisują obraz Lwowa podczas 
ostrzeliwania:

Na jednej z głównych arteryi miasta granat 
eksplodując, trafił odłunkiem w przechodzącego tam­
tędy woźnego którejś inztyfcacy! m iejskiej; ugodzony 
śmiertelnie, padł na miejsca. Straszny był widok 
nieszczęsnej ofiary: niedomknięte oczy trupa, wznie 
sione w górę, wzywały jakby pomsty niebios, usta

się do oczu przechodniów na widok tej niewinnej 
oiis 7  barbarzyństwa. W  innem znów miejscu prze­
chodzącego ulicą sti.rcszka odłamek granatu trafił 
w nc “ ] ;  napół omdlałego wsadzono do karetki i od 
w -iono dc domu. Gdzieindziej wpadł szrapnel do 
mieszkania, pozbawiając życia dwie dziewczynki.

W  c .ym szeregu domów prywatnych i gma­
chów publicznych potrzaskane zostały doszczętnie 
szyby, gdzieniegdzie eksplodujące pociski wywołały 
pożar. O południowej porze kurotki Pogotowia ra ­
tunkowego i straży pożarnej energicznie uwijały się 
po miaście, które przez chwilę przykrym nastrojem 
przypominało tak boleśnie tkwiące nam w pamięci 
doi inwazyi ukraińskiej.

Bywają jednak i cudowne ocalenia. Pisma podają

,żko r.niont gtniąes M ary. Bura

usunęła wojskowość. W  innem miejsca panienka 
wstaje z łóżka i przyczeauje przed żwierciadłem 
włosy. W  tern ogłasza ją  straszny gizmot, a równo 
cześnie obsypują ją  i pokój cały, niby płatki śniegu. 
To granat upadł na poduszkę, na której spoczywała 
przed chwilą główka pan enki i pró z rozerwania 
pościeli, ufc wyrządził żrdnej szkody. To znowu 
rodzina siedzi w jadalni, w tern do salonn - pada 
granat z sykiem strasznym, niby *bąku wiruje po 
podłodze, omotnje się w dywan i n: eksplodowawszy, 

jży tam dotychczas na pamiątkę cudownego ocalę 
nia. W  innej stronie miasta gnnat uderza w okno 
i wywala go wraz z ramami i futrynami. Wewnątrz 
salonn prócz zbitego cylindra u lampy, żadnej szkody.

Tak trwa Lwów. co dnia ponosząc nowe ofiary.

 —•

M f l f m l l  ttkoTy «  ŁoblOWla: Pn.m ow* gonarai* Gołogrfriki.go (X ) do podcborątych
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P t ó i i p i i  szkoły iidcherizysti w Łibziwie.
Praowrót, jaki spowouowKo nieudałe zakończenie 

wojny dli D*ństw centr ilnych, orzvsporzył naro- 
owi solsk emu wiele chwil radosnych i zaszczy­

tnych. Jodnr z ti kich chwil g ó n y  i byłe poświę­
cenie Szkoły podchorążych, które odbyto się w dnin 
12 stycznia 1919 r.

j^kołi po Waweln jeden z najsta:'"zych bu- 
-ynków Krakowa, była pałacem naszego króia Ca

r : i r i l i n l i  mkolw p iM i c r ą i  i h  «  Ł r b a u r t o :  Uczestnicy obehodn: 1) D< .'ódc.L gen. okr*gn v K rak ow i*  
in i Gotogórsk’ gen dyw., 2 szef sekcyi w U 3 W. gen. -łt hr Latonr, 3) » .ef dapart szkolnictwu w M 3 W, 
generał Jan Jacyna, 4 dowódca ckrsjgn cr . wakiego Żygadł ricz geu bryg., 5) genarał Sobol maki. d» S t .u lo w , 

6 )  p dpu'\ H iwa' y kon.ordant szkoły. T) kapitan dr. Minowirda adjntant szkoły

f c w iw  p o d  e g a l a w  f i l n l :  O z r » iń .k i  g r a n a t  w  m ia- 
azk an in  dr. W aA k ow sk feg o  p r z y  n l K odein  l i  4

( k o t  U . M flna)

sńmierza Wielkiego, który tn % letnich miesiącach 
-chątafc przebywał. Posiada on jaszcz* dotychczas 
w iele Cladów dawnej ś -ie tn eśń  i jent źródłem wielu 
podań o naszym wielkim króln „chłopków".

Si d e  tę odebrał 81 października 1918 w za­

rząd polski teraźniejszy komeudrnt zakładu pod­
pułkownik Stanisław Hlawaty, który po przełama­
niu wielu trudności zretormow; i ją w ducha czysto 
polskim

W  ubiegłą niedzielę c godzinie 9 rano przybył 
do Łobzowa do szkdy główny komendant jenerał 
Gołogórski w otoczeniu jeneralicyi i wielu wyższych 
oficerow miasta Kranowa. Przy poświęceniu byli 
obecni także jenerałowie La Tonr i Jacyna, którzy 
z r zmieni: polskiego Mini stery um wojny szkołę zwie­
dzili. Również zaszczyciła obchód ten swoją obe­
cnością pani P łb-dska. Oprócz tego było wiele osób 
cywilnych.

Po przywitaniu władz i gości przez komen­
danta szkoły, odbyła się solenna Msza święta 
w  pieknie przyozdobionej kaplicy szkolnej, odpra 
wioną prc?z kapelana za.il.idn księdza Kucharskiego. 
Podczas Mszy i  r. odśpiewał chór zakładu kilka 
kolęd, a jeber z wychowanków wykonał trtystycznie

na skrzypcach Largo Hendla przy akompaniamenc,. 
pani Manowaraowe]

Po ukończeniu L .z y  św. i odśpiewaniu „Boże 
coś Polskę" odbyło się poświęcenie ziki&du pn j  
pomniku Kazimierza WMkiego (der obywwel tu­
tejszego pena K róla WołkowsL.eso) pe którem 
do zgromadzonych na dziodzh.cn w ordynku woj­
skowym wychowanków przemówił w podniosłym 
dnchn pahyotycznym ks. kapel o Kucharski.

Po otrzymaniu raporta od kompanii honorowej, 
przemówił generał Gołogórski, podnosząc ważność 
chwili i składając serdeczne życzenie, by te mury 
.zkolnt stały się i były pc wioki przybytkiem ry ­
cerskiego dneha pólskugo.

Na zakończenie uroczystości odbyła się defilada 
przed gośćmi i oficerskim korpusem, poczem goście 
zwjediąli szkołę.

P a i a i f M i l l  j a k i l f  p a i o f e i i ą i f o h  w  Ł a f e ia w la :  O d d z ie l n c z n ió v  s zk o ły  p o d e h ó rą ty c h ,
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7 r « d ,  M , W  ithe.

m m  orchidei;
Przekład J. S.

18
-  A w ięc len miody urw isz należy do fej 

h isloryi ?
-  O czyw iście! Przekupiłem jednego ze służby 

k s ięc ir , który mi powiedział, że Denvers, prze­
brany za adjufania, był z ksieciem  na m asko­
wym balu u pana. Ten chytry młodzieniec po­
psuł panu gre. On też dopomógł pani Bernstei- 
nowej obrócić ostrze przeciw panu. Koncesya 
jest już tak, jak  iego.

-  Skąd pochodzą pieniądze jednak, potrzebne 
do wykupna k le jno tu? O ile wiem, książę znaj­
dował się w  w ielkich kłopotach pieniężnych.

-  Nie w ie lka rzec? -  wzruszył Arnott ta- 
mionami -  Czy nie był pan w c z c a j gościem 
pani B ernsieinow ei? Kogóż pan tam w idz iał?  
Mózg pański rzeczyw iście osłabł, panie Frobi 
sher. C-y pan sie nie domyśla, poco tam był 
Pakford?

Frobisher uderzył się dłonią w czoło.
-  Ach, nie pomyślałem o tem l Dziś sam 

pojechałbym najchętniej do Paryża, muszę js- 
dnak być przy sądowych oględzinach zwłok. 
Niech pan narazie o w szystkiem  zam ilczy, panie 
Arnott, ale wieczorem proszę pana, niech pan 
przyjdzie do mnie, to sie naradzim y, co czynić 
dniej.

-  A jak  stoi spraw a z panną Lynn?
-  Z tego powodu niech się pan w cale nie 

martwi. Nie zna ona jeszcze mojej woli -  już 
ona się zgodzi. Dlaczego pan się upiera przy 
małżeństwie z dziewczyną, która pana niena­
w idzi. tego absolutnie nie rozumiem. Ale to już 
pańska rzecz. A w ięc do w idzenia wieczorem 1

Wpół godziny później pojechał Frobisher na 
plac Lennoxa, przekonany, że jego zeznanie bę­
dzie nic nie znaczącą formalnością. Ogród pełen 
już był ciekaw ych, gdyż dzienniki podały naj- 
lieprawdopodobniejoze historye o „tajemnicy 
orchidei".

Frobisher wszedł do pokoju, gdzie zgrom a­
dzeni byli sędziow ie i urzędnicy, śród których 
zauwazył inspektora Townsenda. Ten ostatni, 
na zapytanie Frobishera, poco jego tu wezwunó, 
odpow!edział wym ijająco.

Po załatwieniu wstępnych formalności, po­
proszono Frobishera na ławę św iadków  i za- 
przysiężono go. M ial on minę bardżo pewnn 
siebie i spokojnie oczekiwał na przemówienie 
przewodniczącego.

-  Chciałbym panu, panie Frobisher, zadrć 
k ilka pytań -  zaczął przewodniazący. -  Do­
w iedział się pan z pewnością z gazet, że nie­
znajomy, którego tu znaleziono bez życia, wedle 
przypuszczeń został uduszony twardą liną, którą 
mu zarzucono z tyłu na szyję.

-  Czy pan jest tego pew nym ? -  przerwał 
mu Frobisher.

-  Narazie będziem y obstawać przy tern 
twierdzeniu -  brzmiała odpowiedź- -  Według 
zeznań ogrodniczka znajdował się w  cieplarni 
rzadki okaz orchidei, którą jak iś  obcy pan dał 
tu do przechowania. Orchidea ta zniknęła po 
zamordowaniu nieznajomego. -

-  To szczególne 1 -  rzekł Frobisher z miną 
obojętną. -  Mnie to jednak nic nie inteiesuje.

-  Może jednak -  zaprotestował sędzia. -  
jesteśm y m ianowicie zdania, żc dwóch ludzi 
dążyło do oosiadahia tej rośliny: ów nieznajomy 
i jego morderca. Roślina m usiała być bardzo 
cenną, je śli dała powód do takiej zbrodni, 
leszcze bardziej zagadkowa czyni sprawę ta 
okoliczność, że następnego wieczora popełniono 
takąsam ą zbrodnię w  pańskiej o ranże^ i. Pan 
też posiada cenne orchidee, panie Frobisher?

F n h ish er skinął głową. Nie czuł on się już 
tak pewnym, jak  poprzednio, czul bowiem, że 
pod tern prostem pytaniem kryje s ;ę pułapka. 
Mimo to odparł z d um ą:

-  Mogę się pochwalić, że posiadam naj­
piękniejszy zbjór orchidei w  Londyme.

-  Kióre amatora mogłyby nawet do zbrodni 
popchnąć7 -  wtrącił przewodniczący.

-  Tak jest. Kogo opanował szał zbierania, 
tego on już nie opuszcza. Cenna orchidea, na­
wet jeśli skradziona, łatwo da się sprzedać.

-  Panowie zbieracze zdają sie mieć dość

szerokie sumienie -  zauważył ironicznie prze­
wodniczący. A w ięc m ielibyśm y niejako przy­
puszczalny motyw zbrodni. Zatrzymajmy się 
chwilę przy zdarzeniu w  pańskiej oranzeryi, 
panie Frobisher. Co mogło skłonić pana Man­
freda do udania się do c iep larn i?  Odszedł od 
stołu pod pozorem silnego bólu głowy. Przy­
puszczano, że spoczywa w  jednym z pokoi, 
znaleziono go nieżywego śród pańskich kw ia­
tów. Czy sądzi pan, że chodziło mu może o je­
den z tych kw ia tó w ?

-  Być może -  odparł s ir Clemens.
-  Czy dom yślasz się pan, o który kw iat mii 

chodziło?
Frobisher drgnął lekko -  w idział s ię  złapa­

nym w  pułapkę. Prokurator w iedział z pewno­
ścią w ięcej, aniżeli pokazywał po sobie, a py­
tania jego zćąza ly  widocznie do wydobycia ze 
św iadka zeznań.

-  Mam kilka bardzo rzadkich okazów or­
chidei - rzekł Frobisher niepewnie.

Prokurator zmienił natychm iast temat. Wido­
cznie nie chciał przed czasem  zrazić św iadka. 
Następne jednak pytanie zaniepokoiło Frobi­
shera jeszcze bardziej.

-  Spójrzmy na tę sprawę z innego punktu -  
zaczai prokurator powoli. -  Mniej w ięcej w ie­
my zatem, że skradziono tutaj rzadki okaz or­
chidei. Powiedział mi pan przed chw ilą, że am a­
tor tych roślin n:e zaw aha się przed kupnem 
nawet skradzionej orchidei. Czy i pan zrobiłby 
♦osamo ?

-  W danych warunkach -  tak.
-  Hm -  a teraz chciałbym pana o coś wręcz 

zapytać. Pan w ie to równie dobrze, jak  ja, 
o której godzinie nieznajomy został zamordo­
w any. Czy od tej pory nabył pan nową, cenną 
orch ideę?

Frobisher zmartwiał. Tego pytania się nie 
spodziewał, jakby zasłona spadla mu z oczu; 
czuł przepaść pod nogami.

-  ja -  kupiłem wprawdzie bardzo rzadki 
okaz wgosamego wieczora...

-  Ach, bardzo rzadki egzemplarz -  powtó­
rzył prokurator. -  To bardzo ciekaw e. Czy kw iat 
ten ma jakąś  szczególną n azw ę?

- Tak, zowia go szkarłatna orchidea -  -zekł 
z widoczną niechęcią zapytany. -  Pochodzi ona 
z Kurdistanu.

-  Tak jest. Szkarłatna orchidea została skra­
dzioną ze św iątyn i z Ghan, a wedle podań lu­
dowych posiadać miała nadprzyrodzone siły. 
Zbrodniarze, skazan i na zerwanie kw iatu tej 
rośliny, tracili przytem życie w  takisam  sposób, 
jak  pan Manfred i ten nieznajomy. Przypuszczam, 
że pan wiedział o tern, nabyw ając orchideę.

-  His*orya ta znana jest wszystkim  amato­
rom orchidei -  odparł sprytnie Frobisher.

-  Kupił ją pan zatem w  godzinę, albo dwie, 
pc dokonanem tutaj morderstwie ?

Frobisher otarł krople potu z czoła.
-  Tak jest -  odpowiedział. -  T ejsam ejnocy 

mi ją ofiarowano i kupiłem ją.
-  Za jaką cen e?
Chwile zaw ahał się zapytany z odpowiedzią. 

Błyskaw icznie przypomniał sobie, że nic nie za­
płacił, tylko że przyrzekł Lopezowi w  danym 
wypadku potwłerdzić fałszywie jego alib i.

-  Ile pan zapiacił za szkarłatną orchideę? -  
powtórzył przewodniczący.

-  O, mało -  jąkał się zakłopotany Frobi­
sher -  t« jest, w łaściw ie nie pieniądzmi. CzłO' 
w iek, który mi ją ofiarował...

-  Czy jest tutaj obecny? Niech się pan ro­
zejrzy !

Frobisher rozglądnął się dokoła, ale Lopeza 
nie byłe.

-  No -  i bez niego się obeidzie -  rzeki 
powoli prokurator. -  Znal Dan zatem historyę 
szkarłatnej orchidei i w iedział pan także, że 
w  jej sile nie było nadprzyrodzonej w ładny?

-  W to w ierzą tylko zabobonni m ieszkańcy 
Kurdistanu -  odparł Frobisher.

-  W ięc jak iś  podstęp tu tkwi P-oszę, niech 
pan dobrze uważa na moje słowa, panie Fro­
bisher. Wiedział pan o niebezoiecznej w łaści­
w ości orchidei, w iedział pan, że pan Manfred 
w skutek tego właśnie stracił życie i że taksamo 
zginął ten nieznajomy. Temu oan nie przeczy?

-  Czyż próbowałem ?
-  Tego nie twierdzę. Stw ierdzam  tylko, że 

pan o tern zam ilczał, w iedząc, jak  ważnem to 
jest dla władzy. Czemu pan tego, co pan w ie 
dział, nie doniósł po licy i?  Czemu pan zamilczał 
o tern zarówno przed lekarzem, jak  i przed przy­
jac ió łm i?

Frobishet odpowiedział coś niezrozum iale. 
Czuł się nagle postarzałym o lata całe, niezdol­
nym do opanowania się, ani do utrzymania ner­
wów w  porządku. Przypomniał sobie wyraźnie, 
że w idział ludzi, zasiadających  na ław ie św iad ­
ków z całą pewnością siebie, a opuszczających 
salę  złamanych. Połowę m ajątku dalby w  tej 
chwili, gdyby mógł dowiedzieć się , co i ile o nim 
wiedziano.

-  Toby nie miało żadnego celu -  odparł 
nareszcie na postawione mu zapylanie.

-  Czy seryo pan myśli, że w  to uw ierzy­
m y?  -  odpowiedział sarkastycznie prokurator.-  
Wobec faktu, że pan miał w  ręku rozw iązan ie 
zag ad k i?  Kjedy pan kupił szkarłatną orchideę?

-  W n o .y  popełnionej kradzieży.
-  Czy znał pan człowieka, który panu or­

chideę sprzedał?
-  Tak, znałem go od szeregu lat. Odwiedził 

mnie on także i poprzedzającej nocy.
-  To coraz gorzej -  szepną! prokurator do 

siebfe, giośno z z ś  dodał -  czy pan Dróbowal 
kiedy przedtem sam, lub też z czy jąś pomocą 
dostać szkarłatną orchideę?
• -  O, tak -  przyznał Frobisher otwarcie. -
P lany moje ni? udawały się jednak. Roślinę ktoś 
skradł i podzielił na trzy części, jedna dostała 
się do Ameryki, druga do Stambułu, gdzie omal 
życiem nie przypiacilem poszukiwań, trzecia zaś  
spaliła się w  Turynie.

-  Czy ówczesny spólnik pański nie nazyw ał 
się Lciroy? -  b aaa l prokurator. -  Słyszałem , 
że pan (jawniej dużo z nim miał wspólnych 
interesów, w ostatnich zaś latach stosunki tc 
rozluźniły się. Zapewne jeden drugiemu nie do­
wierzał.

-  jesteśm y obaj z z zbyt ostrej stali -  w trąci! 
Frobisher.

-  Niedawno jednak obaj panowie byliśc ie 
mocno zajęci uzyskaniem  pewnej koncesyi od 
chana Kurdistanu. Chan zaś ze względów poli­
tycznych pragnął przyjść w  posiadar e szkarła­
tnej orchidei. Czy byłby mu ją pan oddal w  za­
mian za ko nccsyę?

-  Tak jest. Miałem ten zamiar.
-  Czy nie było w ięc niebezpiecznie zapra­

szać do siebie hrabiego i pokazywać mu orchidee?
-  Dlaczego niebezpiecznie?
-  Bo hrabia Lefroy miał zam iar w yaraść 

orchideę. Zamiar ten próbował nawet w ykonać 
z pomocą pana Manfreda, który to życiem przy 
płacił. Czy pan w ie, jak  się to stało?

-  Nie, wiem tylko, że każdy, kto w  pewnych 
warunkach zbliży sie do orchidei, traci życie. 
Pytanie pana brzmi prawie tak, jak  gdybym ja 
w inien byl nieszczęściu.

-  Tak nie myślałem , tylko że pan mógł w y­
jaśn ić kwestyę, gdyby pan był chciał. Poda nam 
pan przynajmniej nazw isko tego, który panu 
orchideę sprzeda!.

-  Nazywa się on Paweł Lopez, w ięcej nie 
wiem.

-  A przecież pan tego człowieka zna do­
kładnie ?

Frobisher zawahał s i ę . chwilę, czy ma za­
przeczyć, ale zdecydował się na otwartość.

-  Znam go od dawna, byłem jednak całkiem 
zdumiony, kiedy mi przyniósł orchideę.

-  Pańskie zeznaniu są  nam narazie zupełnie 
w ystarczające, panie Frobisher -  rzeki prze­
wodniczący -  potem może jeszcze będziemy 
m usieli pana raz jeszcze pofatygować. Zawołać 
Pawła Lopeza 1

Townsend powstał.
-  Nie można go odszukać -  oznajmił. -  

Przypuszczamy, że uciekł do Paryża, wnet go 
jednak znajdziemy. Może pan odroczy rozprawę 
na parę dni -  do czw artku?

Przewodniczący zgodził się na to i zamknął 
posiedzeme. Niespostrzeżony wyszedł także śród 
mnóstwa ciekawych Frobisher; był w  usposo­
bieniu zgnębionem i miał uczucie, jak gdybv mu 
się ziem ia usuwała z poo nóg.

Przechodząc, zauważył panią Bernsteinową, 
która przy swoim powozie rozmawiała właśnie 
z Townsendem.

-  Co pan zrobi, jak  pan znajdzie tego Lo­
p eza ?  -  zapytała.

-  Zaaresztuję go pod zarzutem popełnienia 
morderstwa.

-  Którego w cale nie popełnił -  zaprzeczyła 
pani Iza. -  Ale w szystko jedno, może być i tak. 
Dziś wieczorem zatelefonuję do pana i bedę 
oczekiwać niezwłocznie pańskiego przybyciu.

(CUg dalszy .tajtąpi).



I r a  z feslszewizmeifl u
. Propaganda bolszewicka w Niemczech doznała 

"Wielkiej szczerby. Zginęło dwoje najgorętszych pro­
pagatorów tej idei w Niemczech — mianowicie 
Liebknecht i Róża Luksemburg. Ta ostatnia nie jest 
obcy i Krakowowi, uczestniczyła bowiem w ostatnim 
kongresie socyalistjcznych kobiet w Krakowie, wy- 
?tęomąc z gorącą propagandą na izecz idei prze­
wrotowych.
. Lieł knecht nalelał do przywódców tak zwanych 

niezawisłych socjalistów, którzy od początku wojnj 
z*ięli sćmowisko wybitnie pacyfistyczne i rozpo­
częli na rem podłoża zaciętą walkę z socyalistami, 
obcoi i w Niemczech rządzącymi. Liebknecht pro 
wadził zaciętą propagandę pacyfistyczną, za co zo­
stał postawiony przed sąd cesarstwa niemieckiego 
1 Mazany na sześć łat więzienia. Rerolncya otwo­
rzyła mitk tramy więzienne. Zaiaz po jej wybuchu 
wystąpił jako zdecydowany zwolennik programn 
Bolszewickiego, a zii-lazf: silne poparcie w osobi8 
Kóży Luksemburg i Ledebonra.

Kiedy ntworzóąy został iząd socyalfstyczny 
z Ebertem i Schef: imannem na czele, niezawiśli 
socyaliści rozpoczęli gwałtowną propagandę przeciw 
niemn. Opanowali oni najpierw centralną radę ro­
botniczo żołnierską, uŁ&fcępnie zaś podjęli usiłowania 
celem panowania władzy.

Liebknecht i Róża Luksemburg pozyskawszy 7 ‘ iUI W feinniakUm : Te.tr germinizatorsk* w Poznaniu, który oitcnie objęli PoIłcj. (L'p. b. prar)

Niemcy a kcalfcya.
Coraz bardzie; okazuje się obecnie, że rząd nie­

miecki nie cbcc, czy nie uśnie spełrić ciężkich wa­
runków zawieszenia broni, jakie mn nałt żyła koali 
cya. Komisja rozejmn obradując* w Spaa raz po 
r&z staie wobec nowych trudności, jakie się wyła 
niają, a generał Fuch dyktuje coraz to nowe, corza 

warunki.

Walka i  b*\na wintem w Demenitrcjący w Lipsku spm akilci na rzecz rewolucji bolszewickiej

Koalicja w zajętych częściach N;emiec zago­
spodarowała się na dobre. Alzacya i Lotaryngia 
jest jnż dla Niemiec bezpowrotnie stracona, a obe 
cnie o ile rząd niemiecki nie potrafi otłnmić w k.ajn 
ruchu bolszewickiego wojska koalicyi stoją w po 
goto win, aby ruszyć na Berlin i oczyścić b a j  z za 
razy bolszewickiej.

Rozkład Niemiec, jak i obecnie się dokonywa, jest 
o8tatccznem pogrzebaniem ich potęgi, przed która 
do niedawna giął się caiy świat. Konferencja po­
kojowa rozstrzygnie o ich losie, rozstrzygnie bez 
nich, bo reprezentanci mocarstw centralnych usły­
szą swój wyrek dopiero wtedy, kiedy on jnż za­
padnie.

Podajemy kilka illustracyi z bieżących wypad­
ków na zachodnich krerach państwa niemieckiego.

SibskrsrbgjnyJ pslbkg pożytzkq p s t u w a
dla swych idei robotników kilku wielkich fabryk 
nb przedmieściach Berlina postanowili opanować 
władzę za pomocą zamachu stanu i korzystaiąc 
z . chwiejnego stanowiska rządu, opanowali zbrojnie 
mek* óre publiczne gmachy, biuro W olifa i redakcje 
wielkich dzienników, między nimi także BV o i^a itsuu. 
Wtedy dopiero rząd zdecydował się na krok sta- 
n°wczy i sprowadził do stolicy silne oddziały woj­
ska pod wodzą zawodowych oficerów. Przyszło do 
z L ity c h  walk na ulicach Barhna, z użyciem arty- 
lMy«- karabinów muszynowyth, mictacz/ min. W  re 
zuitacie komuniści zostali pokonani i poniósłszy 
ciężkie struty albo się poddali, albo jak Liebknechi 
* Róża Luksemburg, ukryli nię przed pościgiem.

Paru dniach odszukano ich kryjówkę, a przy 
Przewożeniu ich obo;ga dc budynku więziennego 
wum dokonał na nich krwawego samesądn,

frąd S heidemanna stoi dzis ij w przymnsowem 
Położeniu. Pod nacisku m koalicyi mn, i Niemcy 
oswobodzić od wpiyw óc bolszewickich. Nadto czuje 
oo dobrze, że przesunięcie ideowe na lewo, o ileby 
zostało przezeń dokonane, umocniłoby stanowisko 
Parta mieszczańskich i odebrałoby mn w końca 
wiaazę. To też bardzo energicznie przygotował stłu­
mienie ruchu bolszewickiego w Niemczech przy 
Pomocy wojskL Na razie bols^ewizm niemieck. zo- 

pokonany. Trzyma on się jeszcze w kilkn mia­
stach prowincjonalnych, ale pozbawiony głównych 
oowód iw, nie potrafi prawdopodobnie rozwinąć się

konfereity. łk Jewe Tirm j Inćn ci paijskicj w  taję na nli-ach przykjw ijąrych bcloi linikoi r 
konferencji
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Właściwie powinienbym ją nazwać dwrtygoćniową, 
gdyż tyle akurat cztsa t> ply  ̂ęło od chwili, gdy jej 
popiiednicska spłynęła na papier z kronika: akie go 
pióra.

A stało się to dzięki bsroboeiu Panów Draksrzy, 
którym za te j przymusowy t  ypoinyn tfi skła<. n na 
tem miejsca z głębi ueroc odczytu podziękowanie, przy­
rzekając solennie odwzajemnić się przy najbliższym 
stra.ku kronlitar: ;y jaki mam aamisr zsinicyować, o ile 
nataralnie pani W ronika na to mi zezwolić raczy. 
Jeśli jednak w ten sposób oporni aa ją s ę  inni o po­
prawę swego bytn, ciekcwy jestem, dlec-ego k jai- 
karzó mieliby pozostać w tyle, skoro I oni mrużą 
j* 5, pić i nbierać się znpełnie tak samo, jak, dajmy 
na to, F. T. Drukarze. I  wainnkl, w jakich nam tyć 
przychodzi, bynajmniej się nin poprą -ia ją, choć woj o a 
,vIatow» Inż się podobna skończyła i to weding a  

powiedli S. p. lorda Kitcheners, który przewidział jej 
koniec na rok 1918. Śmialiśmy się wó_.ezi s z tego, 
ale dziś widzimy, łe miał racyę. Zal mi bardzo, te 
nie docsikał spełnienia s'ę tej przepowiedni, która, 
jak się dziś ek .,nje, była bardziej zasługującą na 
wiarę, nit wszystkie inae proroctwa różnych br.bek 
ze S ilitu  i innych podobnych wróżbitów i wróżbitek.

Gfiy się wojna toczyła było ile, teraz nie jost 
bynajmniej iepis,, Chcąc sobie podjeść do syta, trzebs 
mieć krociowy majątek, to samo masi sio powiedzieć, 
j li się chee okryć swe grzeszne ciało. Jako dowód 
niech posłały niewinny obwarzanek, kapłony pm - 
zemnle onegdaj za koronę i dwać1 lieścin hrlcrzy. Był 
on wprawd: ile wypieczony z ciemniejszej mąki niż 
przedwojenny za d v centy, ale trzeba przysnąć, in 
miał zato w środku daleko większą dzinrkr

Powie kto moie, łe kronikarz je*t lekkomyślny, 
jeśli sobie w tych cięłkich czarach pozwala na po­
dobne zbytki, ale mi zaraz z pewnością wybaczy, jeśli 
mn wy:aam, łe był to prezent imieninowy dla mej 
połowicy, obchodzącej w dnia 13 stycznia nreczystość 
swej Patronki.

Na inny prezent, dzięki coraz pomyj'niej składa­
jącym sly konjnnktnr >m, zdobyć się ni s mogłem.

Spodziowuliśmy się, łe nam moła przyjdą z po­
mocą ntai najbliżsi sąsiadzi, bracia Czesi, ale asdzieśe 
zawiodły. Mogliśmy stamtąd otrzymać cfikier, Swargle, 
piwo i węgle. Co do enkrn, to •yytłcmaczi no nam, 
łe i i a boi niego obejść mołemy. mając w Bigumini: 
(który jetccz*: do nas naiefy..) fabrykę sacharyny, 
kwargli nam także nie posłano, wobec czego i piwo 
okazało się niepotrzebnem, gdy- ono tylko po nich 
smakuje. Brak węgli nie powinien ebyba nikomu do­
kuczać, gdyż, dzięki staraniom Komisy! likwidacyjnej, 
obecna zima, jako przejściowa, ma być bardzo lekką 
i nlkomn nie da sin we znihi. Choć nie powinno się 
mówić „hop", dopóki się nie przenoczy!... Wszystkie 
zarządzenia nsstych nowych władz są nadzwyczaj 
„przejściowe", więc bardzo łatwo stać się moie, łe do­
piero koniec zimy odczujemy należycie. A mamy przed 
sobą jeszcze prawie połowę stycznia, laty, marz6c, 
a moie i kwioeieńl... A cóiby w tem zresztą było 
dziwnego, gdybyśmy tak w Zielone Święta urządz;li 
sobie aneczl mi knllg na Bielany? Zima mote i po 
winna się jeszcze upomnieć o swoje prawa, chyba, 
ło założono znów jaką nową centralę, o czem my 
dotąd nie wiemy, a ta zejęła mrozy i śniegi, esłem 
„równomiernego rordriałn ich międsy wszystkich po­
trzebujących". Jeśli tak jest, nie miałbym nic przeciw 
temn, gdyby cały zapas śniegi i mrozn przyznano 
naszym sąsiadom.

Z drugiej jediak strony ta wiosna w stycznin 
nlo wróży nic dobrego, przyczynia się bowiem do 
rozwoju, ale tylko... hiszpanki i innych cborÓD, na 
których brr,! narzekać nic możemy. Z- łaszcz* ta neu­
tralna hiszpanko rządzi się n nts niczcm szara gęś. 
Zyc-yćby sobie należało, aby pomyślano inł nz  u la - 
łożeniu ja lle j „chorobowej centrali", dzięki której 
znikną paskudne choróbska, tak, jak leki po wpro­
wadzenia w życie aptekarskiej Kostcsia misia pnie z 
c it r7 i pół rol n dość chyba zajęcia en grot na „pola 
chw iły", mogłaby więc bodaj na jakiś czas ogłoe!ć 
bezrobocie I wypocząć po trudach.

O ile kronikarz wejdzie w akład przyszłego sejmn 
polnhiego, o co sle stara, a ogół go zapewne poprze, 
na jodaem i  pierwgiy -h posiedzeń pcstaw.łby cipa 
włiidni. należycie umotywowany wniosek.

A taki to jnż ddfi dnen cz;.in, łe inżdv i każda 
cznje w sobie siły na męła i tonę stanu, Dotąd by­
liśmy z a w' d >wyml sŁratagitakJ, po głowie nar* cho­
dziły tanki różne odcicLJ, przyczółki mortawe, ognie 
hflrig.nowe zaporowe bębnląo*, trąbiące ftd., pływ-i- 
liśmz w łodziach podwodnych buirii w przestworzach 
w samolotach, obecnie zamieniliśmy się w poważnych

poltyków, zastanawiaj "ych się nad tem głęboko co 
dalei bęl.K ?

Polityk iwaoio to ogólna dziś choroba i to za- 
rażl wa, nic teł daiwntg" łe uległ jej i kron karz 
i choć wyrzekał się zawsze polityki, kombinuje wraz 
z innymi i coraz żywszy bierze ndział w życiu spo- 
łaczcem, oz go nrstępstwem, łe zgł sił nawet swą 
kandydatnrę.

A nie mógł nes nić inaczej, gdyż Weronik i wy- 
riźaie mu powiedziała:

— Jeśli swojej nie postawisz, ja  zgłaszam m o ją !...
Chodzę więc na zgromadzenia Indowa i ni r,idowo, 

biorę udział ?r g rący.b prcyjęciach miłych gości 
(niestety, najcaęścisj nswet i bez zimnej przekąski!...), 
a jeśli jtszem dotąd cały i zdrów, to zawdzięczam 
tylko temn, io jeszcze nie wygłosiłem mowy kandy­
dackiej.

B: to u ras, trzśba wiedzieć, wolność przekonań 
i słowa szscuja się ogromnie. Na kał dem zgroma­
dzę mi. raoż&sz przemawiać, jeśli cię natnralni° do- 
pnszczą do gł sn, ale, broń Bołe, nie odezwij się 
przypadkiem w innym d iu n , niż większość i Iricya- 
torowie zebrania, gdvżb?rd?o łatwo może a sle znalsźć 
za drzwiami, by tam dnk ńczyć wywodów. To przy­
pomina znpfłcis. opowiadania koalicyi o samostano­
wieniu narodów o sobie, ale z wyjątkiem.. Irlandyi 
i Indyi, które w grę nic chodzą, gdyż jest ktoś, 
tto  je w tem wyrę.za I myśli o tim, by Im było 
jak najlepiej.

Tak iii  dzieje się i n nas w życin politycznem. 
S“ niektóre, nawet i bardzo postępowe stronnictwa, 
które powTadoją: „ M o ż j iiz  mówić, jak dłngo chcesz, 
ale biada ci, jeśli się odezwiesz inaczrj, niż nam się 
podobą,!...“

Wntsc tego, ze względu na własie bezpieczeństwo, 
mowę kandydacką należy ^ygłaszeó tylko wobec 
ledci, o których się wie, Ło są tak usposobieni poli­
tycznie jak my, a najlepiej w czterech ścianach swo 
jego mieszkinia, choć to podobno I ścieny maią nszy

KrmiNrz ma jut mowę k-ndydacką przygoto­
wania, przeszła ora nawet cenzurę władzy domowej 
I nzyskała zatwierdzanie. Dotąd jej jednek nie wy­
głosił. Ale co się odwlecze, to tiie uclocze. Nie dziś, 
to jutro, nie przy tych, to przy następnych wyborach. 
Przy tych ułowić mandat lędzia trudno, gdyż w ubie­
głym tygodiin było jnż w samym Krakowie ośm list 
kandydackich, a dziś jest ich z pewnością dwa razy 
tyle, jeśli nie więcej.

Natomiast w powitaniach brał kronikarz bardzo 
fywy udział, Przcdewszystkienc więc witał komen­
danta Piłsudskiego, polem misyę amerykańska, wreszcie 
Paderewskiego.

Pi6rwcze powit&nię, które nazwano ,entrzyasty- 
cznem", ograniczyło się na kilkusot kapsln-.zach, czap- . 
l p h i chustkach (prawdopodobnie I tyleż było głów...) 
a złoi yli się za tę liczbę delegaci rz nrzęlnu, drugie 
tyle było ciekawych. Bezstronny widz nazwie je w ęc 
cicliem i rk_«mnem cle to mole i lepiej, bo komen­
dant podobno nie lnbl zbytniej pompy i 0‘ t».ntaeyi.

Drugie powitrnie było jnż glośn.sjsze. Delegacya 
amerykańska przybyła do nas, aby się na mi ej sen 
przekonać, czy mamy co jeść i w co się nb*ać. Było 
więc wskaż’.nem, *,by na lej powitacie jawili się tylko 
ci, którzy nie grzeszą zbytnią korpulsntnością. Pusia- 
rae, dostawcy i członkowie różnych centrrli byli cd 
ndzbłn wyklnczeni. Chudych zebrało się sporo krzy­
czeli głoSno i wiwatowali na cześć gości, a, tym po­
wiedziano, Se to z głodn. W Grandzie odbyło się 
przyjęcie, ale bardzo skromca. jak tego pov.rga chwili 
wymaga. Amerykanie odnieśli z tego po witania jak 
naihpsz.i wrażenio, czego dowodem obietnica, że Ame­
ryka ule zaremui o ras i nadiś = nam i papo i obra­
nia. Należy tylko cierpliwie czekać i przez tan czas 
wstrzymywać się od jedzenia i knuowania edzieży, 
którą potem dostanie się za półdumo.

Owegd zapowiedzlauego miliarda w złoc<o wpraw­
dzie ze sobą nie przywieźli, cle w każdym razie od 
chwili Ich pobyto w Krakowie stosunki zaczynają się 
jakoś poprawiać widocznie. Na Rynku sprzedają jnż 
gorącą kfełb.isę, wpriwózi- nie ameryh ńslą jeszcze, 
ani też wyborczą, rle w każdym razie kiełbasę, bo 
tak ten artykuł spożywczy, a r  łaściwle jemu podobay, 
drwniji nazyweno. To tylko dziwne, że sprzedający 
obrał sobie miejsc a zbyt bliskie stanowisk dorożkarzy, 
których szeregi z dnia na dzl ń coraz bardziej się 
przerzedzają. ' Woźnice przechodzą w stan snoczynku, 
konie ztmienleją się w... kiełbasę... Ti k twierdią wta­
jemnicz oi A. jest to rrawdzlwie „wiejska kiełbasa", 
gdyż teki koń zwykle pochodzi ze wsi.

Trzucie przyjęcie, mistrza P dnic-jskiego, by!o 
entnzycstyez>iem, a mo?ło sin było stać prawdziwem 
fiwfęcem narodowcu* gdyby nie staranie kogoś, komu 
widocznie bardzo na t  m zal-żało, by wyprdło jck 
na skromu'*!- Zatrzymano też depesze, donoszące 
o przyjeżdcie mistrza do Krakowa. W ostatniej ao- 
piero chwili dowiedziano s'ę o przyjadzie miłego go­

ścia i zajęto posplesania przygotowaniami. Tysirci 
lndzi wyleg-o na nlice miasta, przybywającego witano 
gorąco i serdecznie, jak na to zaslnżył swą prawdzi­
wie obywatelską działalnością.

Takie przyjęcie moi b ć nazwane przyjęciem. 
Meta a sobie wyobrazić, jakie byłoby ono przybrało 
rozmiary, gdyby nie krecia robota tych, którym nie 
było na rękę, ba krzyżowało ich plany i jombinncye 
polityczno.

I znów wylazło szydło z worka.
S<: między nami Indzie, którzy mówią, że chcą 

mieć Polskę niezależni i dodają zarazem, 4e zgadz^ą 
s ę z góry na to, co Sejm post nowi o tem, kto ma 
stanąć na jej ci sle, ale dają na każdym kroku do 
zroznmienla, że jest jeszcze pewne zastrzelenie... 
A ono brzmi* „Broń Bożo, aby to był jednak czło­
wiek Inrycl, niż my, przekonań politycznych, gdyż 
na takiago się nie zgadzamy!"...

Tak, jak każdego.z Polaków, zajął też kronikarza 
i warszawski zamach etznn. Pozostawił on po sobie 
tylko niesmak. Jeśli się przystępnje do wykonania 
podobnego przedsięwzięcia, powinno się eitć na dłach, 
by potam, tak, jak w danym wypadhn, nie ściągnąć 
na slabie zarzntn lekkomyślności. Brła to w ssn ej 
rzeczy pewnego rodzajn operetka, która jednak mogła 
mieć bardzo tragiczne nastęostwa i spowodować w spo­
łeczeństwie urazem jeszcze większy rozłam i chaos. 
A tego nam nie braki... Ale tak dzieje się n nas 
z każdem przrdaięwzięciem, choćby ono miało jak naj­
szlachetniejsze motywy: brak mn przygotowania na­
leżytego, albo njęte jest w ręce przez lndzi. którzy do 
jego poprewedssnia znpełnie nie dorośli.

Efekt był z góry nie oczekiwany. Zamach stann 
wzmocnił nrwet na razie stanowisko tych, przeciw 
którym był skierowany. A togt , jak się zdaje, Ini- 
ey itorowic n u mieli w p lu l i  I...

Zamachem stann nazwać można także i zakaz sprze­
dawania pnbllcznośd wszelkiego rodzajn wódek. — 
Obowi;.su;e on aż do dnia 27. stycznia włącznie.

Kto tan zakaz wydał, ani rns nie możni się di 
wiedzieć.

Jedni są zdania, że pochodzi od rządn, który 
chciałby wybory przeprowadzić na trreźwo, ale wi­
doczni: nie zdawał sobie z togo spirwy, że kiełbasa 
wyborcza, nie podl na należycie wódfc^nością, może 
bardzo łntwo zdrowia zaizkodzić, a dziś ze zdrowiem 
igrać nie wolno.

Jeśli ta' l jest, to z pewnoćdą były gabinet składał 
się z samych czynnych członków Elenteryi.. (to jest 
takich, którzy piją tylko wtedy, gdy nikt nie widzi...) 
Ci panowie widocznie nie byli nigdy n Hawełki. gdzie 
na ścianie bnletn widnieje taki wierszyk: „Po kieł­
basie napljwa slęi..." Tnk było dawniej, tak powinno 
pozostać i nadal, boć to złota myśl, której prawdzi­
wość stwierdzono dłogoietniec doświadczeniem.

Drndzy Indzie, i tym barddej wierzą, są natomiist 
zdania, 2e cały ten zakaz to dzieło r.stanratorów 
1 hawiarzy, którzy ohc w ten sposób zmnsić rząd, 
by im zatwierdził cennik potraw i napojów, dozwala­
jący bczhrrnie drzeć skórę z bliźniego. Wiedzą zaś, 
że w okresie wyborów i kiełbasy wyborczej bez trnc- 
kowości obejść się nie może, nie każdego Dowiem 
smć na to, by sobie mógł pozwolić na wino... (o pi­
wie nawst się nie mówi, takie podle!...)

I dlatego właćnie zakaz ten nazwałem zamachem 
stann.

Ale n nas przy kztdej sposobności mnsi coś wy- 
leźć... Przedtem wylazło szydło z worka, teraz pa­
skudna >.oieknrencya.

Bo I cóż się dzieje?... Panowie zyr erze dali 
sobie słowo „oizcir7ego" człowieka, że o o zakazu się 
święcie zastopują i nikomu kropli wódki nie sprzeda­
dzą, a lymczasem słyszą, że nawet ci, którzy naj­
bardziej zabiegali o przr rowadzenie zakazu, cioć na 
kieliszki wódM nie sprzedają, odt. ępęją je, ale tylko 
z grzoczności... cal mi flaszkami. Wisści.fic niby nie 
oni. ale ich personal i to tvlko z życzliwości dla go­
spodarza, by e'ę gość od lokiln nie odstręczył 1 nie 
poszedł przypadkowo gdzieindziej.

Zuanr dwie firmy, obie katolickie, jedna z nich 
stara 1 nwafana za „toi:dną" w cahm tego słowa 
znaczeniu, draga młoda, która juj .ryroała pod bokiem, 
niczem czrrsk pod pjichą...

Stara fi ma, stosując "lo do złoionego zobowiąza 
tia , wódki nic sprzedają czem sobie zraża nawet 
stałych goficl, młoda z ta go Soizysta i gasi bardzo 
chętnie ich pragnienie. MKdy knp'ec bardziej jest po 
chr*eśclj»ń3l ’n nsposobiouy, niż stary rąsii a i strsnjs 
się do zresdc, że „prsgoąeego należy napoić", zwła­
szcza, że na tam na'lepiej wychodzi jego kieszeń, 
a przy jej napełniania nie lubią się Indzie powodować 
żadnymi s k r  połami.

Aio tzy tak być powinna? Czy to ma być obja­
wem solidarności kupców i to do tego katolickich ? .. 
Kouknrencya jest wskazana, choćby tylko ze względu 
na odbiorców, ele i ona mnsi mleć pewne granice.
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Z tygodnia.
Gabinet koalicyjny Paderewskiego.
„  Pod a»c:sriem woli całego narodu gabinet pana 

-twews-iego mtąpił wreszc.e, a miejscu jego 
wiń. kcal cy,ny pod wcdzą jeaynego czło-
_  > który w obecnej chwili mógł njąć władzę

swe ręce, to jest Ignacego P.dcrcwskiego.' 
j - .  ®kład gabinetu został nstalony nasiępnjącym 

fotem komendanta Fiłsudskit g o :
2 °  P*na Ignacego Paderenskiego w Warszawie, 

nolsh LEje Pafl* prezydentem min.strów R.pnoliki 
i -*-tj x powierzam Je"snu kierownictwo spraw ze- 
wnęTznycfa.

■&»oc7aśińe na wniosek Pana powołuję na urzędy: 
d.uio„crstwo et rew wewnętrznych, pana Sta- 

u s i?y a  Wojuechowskego.
.uimsteratwo sprawiedliwości: pana Leona Su- 

Piósaego.
Jtumterstwo przemysłu i handlu: pana Kazi- 

“»erza Hącw
Ministerstwo rolnictwa i dóbr państwowych: 

pana Stanisława Janickiego.
Ministerstwo pracy i opieki społecznej: pana 

Jerzego Iwanowskiego.
. dimsterstwo poczt i telegrafów: pana Huberta 

Lindego (ze L^owa).
Ministerstwo kultury i sztoki' pana Zenona

» zwłaszcza V e^  - v- ■
aej rzesz, rnhti; okluŁu b **zez W“JD* s-rzywdzo 
nad/cnlei «  ,Łgow pels.ich Sprowauzune j  k
“ S  <j ’ ““ c' s"‘*  ^
brvc7ni> r. r ow oraz niezbędnych m^s2yu fa­
so^, Zanom r^ °  Zenie zarcwej j. ospoda- ki finan-
eraz V ndow ftreW‘'9lrZl 1 1 Zdwnętrznc j pnzyezk1 

wy Ludowa me sp raw ie jiw jgo  systemu pod tko-

IH raty  a koiU tji: Posterunek wojsk koalicyi na motcie na ilenia w Strisiborfci? (Lip. D. |»r)

p j t e g * *  wo robót puolicznych: pana Józefa

JMerow:uka ministerstwa komunikacyi: pana 
Juliana Eberhardta.

Wiuisterstwo skarbu: pana Józefa Euglicha.
^ luiaisterstwo aprowizacyi: pana Antoniego Min-

Ministerstwo zdrowia publicznego: pana Dra 
romasza Januzewskiigc (z Kranowa).

Kierownictwo ministerstwa spraw wojskowych 
»stuw,am bez zmiany. Reprezentować je bęuzie 

po jp jjem bezpośredniem zwierzcłuuctwem pan puł­
kownik Wroczyński w radzie ministrów.

Decyzys co do p:wołaniu ministra wyznań roli- 
gijnycu i oświecenia publicznego n&3tą>. później.

żsraz po objęciu władzy przez nowy gabinet 
ogłosii Ignacy Paderewski następujący piogrs.m prac 
nowego rząd :

iczolaik pańatwa powołał mnie do utworzenia 
t7*nczasjwego rzą&u polskiego i ao oojęwa w mm 
onpowieaualnego kierownictwa, W  cnwiłach nie- 

zp-jczeńst wa nikomu od służby publicznej uchylać 
wł ń*6 Wiino- W eawa.is najwyższej tymczaaowej 
wiaazy V7 narodzie przyjąłem posłusznie zapewniony 

poparciu wszystkich uzielaic ojczyzny. W  demo- 
izr^m państwie tylko ten rządzić może, sto 

p  °wi posłusznym być potrafi.
-Występuję do spełnienia cięźkiegc obywatel- 

doc ^ a °^jW1̂ zku- Stwierdzam skwapliwie, że rząd 
yenczasowy ustępuje z powodów idealnej nutury. 

”  -“ 'Itrudmejszych waruukacn spełniał on swoje 
*aaaie według ccnuienia najlepszej woli. 

cha 0 Powstający rząd me będzie miał zgoła 
_  rafCtera stronn czogo. Uproszoji przezemnie do 
r z vh  *cy rada ““ ^ t ró w  sUiada Się z 1 dzi, któ- 
skac aŻ 10 na zaJm°wanych i stanowi
w b"’ *^dź tez w uprawianych zawodach wykazali 
*vi, .  zdołnosci i zaiety. Bądą oni wszyscy słu- 

p° zyźoio przede wszy siksom. 
prowle,r ,ł“aem zaaaBltem nowego rządu będzie prze 
niewai Zr We wy ° or6w 1 zwołauie Sjjmu, sa  którym 
na jdn^ n 6 wyP°wle s*̂  zuiorowa wola naszego 
!>-,» ■ Uac» zwołaaia sejmu oędzie przyspieszona

ł-cznie się on w meazielę dnia 9 ruta*o b. r. 
1 wodoc zbi.znjącej _ię datę sejmu

podiać J,ttcZasowy  żadnych prac usta woda* cz jc l 
nauiaca819 “Ij m jże> to Jodua*ze ze wzglęiów a 
posrtdn ia^ lldłeJ8Ze potrzeoy kraju i ludności bez 

»e jego z„d,ma będą k .żho i doniosłe. 
oS 0n mtć ua eołu: 

nad łołma Zaffr°i5onyoh granic ojczyzny i troskliwą 
stowej „ Połskioi op eŁę Niewierne natj.chmiB 
a zwias/c0“ JCty k C1t W y m  młł60łń lndu “ aait>g ;>,

wegj . Utrzymanie hdn i porząduu w kraju. Objęcie 
opieki nad oświctowem i aultnralrem Życiem narodu, 
albowiem ten nie cnlebem tylke żyje.

Dla osiągnięcia tych celów : utrzymania ciągłości 
między pracami już zapoczątkow&ncmi a c mi, które 
rząd ęnzez sejm nstaaowiony będz'e prowadzić nadal, 
niezbędnem jest ustalenie naszego fltoeanku do zwy- 
Cięzkich państw sprzymierzonych ’ wyraźne oświad-. 
czenie, że Rcpibl.ica jiolska za ich sprzymierzeńca 
się uważa.

Ucisk i niewola nadwyrężyły nam organizm na 
rodowy, dłoga i straszna wojna zadała mu bolesne, 
wciąż jeszcze jąirząco się rany. Niemasz iząda cu 
jo t wór czego, któryby zapomerą rd izw i orędzia 
potrafił oarazu zabliźnić te rany, przywrócić naro­
dowi siię. Na to potrzeba pracy, cierpliwości i czasu.

Żaden rząd n e może SRUti cznie sprawować wła­
dzy, dowieść gorliwej o debro wszystkici. dbałości 
tez współudział caiegc społecztńst^a Gotowi do 
najcięZczego trudu, staw im y przed wami, prosząc 
wszystkie s ronmetwa, wszystkich współobywateli 
o poparcie i pomoc dla naszych uczciwych zamie­
rzeń i usiłowań.

S róże porządku i bezpieczeństwa publicznego 
ku ty n  niecierpliwym, którzy za pomocą gwałtow­
nych czynów pragnęliby dążyć do urzeczywistnienia 
sw ech ideałów, zwracamy się z wezwan.sm, aby 
pamiętali, że cały św iat cywilizowany na n'.s patrzy. 
Każdemu prawdziwemu obywrtellowi powinno zale­
żeć na tem, aby w nas widziano ludzi godny ch toj 
wolności, która nad polską zajaśniała zicm:ą,

Osoóy nowych ministrów.
Newy prezydent gabinetu, Jgm cy Paderewski, 

urodził . i« 18 intego 18o0 roku w Kuryłówce na 
P d lu z ojca Jana x matki z domu Newickiey, córki 
pro esora uniweisytetu wiieńikitgo Obdarzony nie­
zwykłym talentem muzycznym, poświęcił się stu 
dyom muzyki, biorąc lekcye u najlepszych -mstrzów 
w kraju i za graaicą. Od roan 1888 rozpoczyna się 
jedyna w swoim rodzaju k&ryera artystyczna Pa 
derewckitgo, która prowadzi go cd tryumfu do 
tryumfu przez wszystkie ctclice Eaiopy, Ameryki 
i Aastraiii. Niety.ko juko geu ia l.y pianista, ale też 
jako kompozytor wiem utworów muzycznych zyskał 
sobi Paderewski ' sławę pierwszorzędną. Opera 
„Manru1*, wystawiona portz 'lierws^y w roku 1901, 
przyaa a Paderewskiemu ar wyun vawr?,yLów co 
wieńcu sławy. Ol ro ia  ^897 oosiudu P derewski 
uroczą w illę w M :ges w ^zwaicmyi. gcz»o m j- 
Ci.ętoiej td^oczywą po irudech urtystycznych

W ie'ki artyota me zamknął się nigdy w Ciasnym 
sgotyzmie, do którego natury rogo rodza,u t ik  
często są -konn. Paderewski, mimo, że w .ę .s  ą 
c ą»ć zyc a spędził na obc&jźiie, nie zatracił ani 
na chwuę poc ucia polskieg - Przeciw nie, objaniał 
przy każ lej sposobności zuaysł prawdziwie obywa 
t t ls ł i i ofiaincść na coc narodowa P ę n m czy 
nem Paderewskiego było >if uaow&uic w 500 rouzaiuę 
bitwy p d Gijanwaidem pomn.ka Ja g ia iy  w K-o- 
kow-e. Nujświetiiiej jeanak zabłysł^ ofiarność i gc 
towość ao pracy obywatelskie P^derewssi go p^d 
czas wo,ny. S t nął on razem z ś p. H mtykiern 
Sienkiewiczem na czele Komit tu Gdneramtgo dia

n-o-ieur. pomocy ofiarom wojny w Polsce i dla 
celów tego komitetu wyjechał do Ameryki, gdzie 
blask imienia jego przyczynił się do nader hojnegc 
wuparcia funduszów komitetu. Wkrótce wypadki 
postawiły Paderewskiego także na czoło orgafiiz., 
cyjuo'narodowego ruchu wśród Polonii amerykań­
skiej i jako przedstawiciel Polaków w Stanach Zje- 
daoczonych wszedł Paderewski także do Narodo­
wego Komitetu Fohkiego w Paryżu, stając temsa- 
mem w rzędzie tych, którzy tworzą najwyższą re- 
prezentacyę interesów polskich n koalicyi. Węzły 
przyjaźni, łączące Paderewskiego z domem prezy­
denta Wilsona, nadają jego działalności szczególnie 
ważne znaczenie polityczne i zapewniają mu wpływ 
wielki na ukształtowanie losów PolsM

Z dawnego gabinetu pana Moraczewskiego po- 
z jsta ii na swych stanowiskach minister sprawiedli­
wości pan Leon Supiński, wiceminister wojny puł­
kownik Wroczyński i minister aprowizacyi pan 
A. M: ak.ew.cz, orez minister robftt pnbłicznych pan 
J. Próchn:k, który wszedł niedawno do rządu, jako 
p>'zen8taw:ciel ludowców z odłamu Stapińskmgo.

Pan Stanisław Janicki, minister rolnictwa i dóbr 
państwowych, sprawował już za popizednich gabi­
netów urząd .wice -iinistra rolnictwa, pan J . Eber- 
hardt, kierownik ministerstwa komunikacji, spra­
wował nrząd wiceministra komunikacji. Pan Zenbn 
Prcesmyck: (Min&m) minister kultnry i sztuki, był 
w poprzednim gabinecie podsekretarzem sti1 u 
w uuusterstw ie iu ltu ry  i sztuki.

T >kę ministra spraw wewnętrznych objął pan 
Stanisław Wojciechowski, zaaay szerokiemu ogółowi 
z pracy społecznej. Pan Wojciechowski był jednym 
z twórców i kierowników P. P. S. d > rcsc 1905, 
zajmując posterunki najberdziej wysunięte i niebez­
pieczne; przez dłngie lata musiał nielegalnie prze­
bywać w krajn. W  Wilnie był redaktorem - Ro­
botnika", tajnie wydawanego i z tych czasów datują 
się tego oliskie, przyjacielskie stosunki osobiste z k 
meudautem Piłsudskim. Od roku 1905 poświęcił pan 
W OjCiuchowski cały swój zapał i energię w orga- 
nizcwanm rucha ^spółdzielczego w zakresie 'koope­
ratyw  spożywczych.

Na zi ździe politycznym w Mnskwie, ntóry po 
wołał do życia Radę PoisKą Zjednoczenia Między­
partyjnego, pan WojCk. chc»'ii.i, zdtcydowany zwa 
l na:< s&jukzu z kuałicyą i tworzenia armii połsziej, 
wyorany byi na przew dniejącego Rady

Do gabineża wchodzi dwóch Wielkopolan: Dr 
Józef Eugiicc. minister skarbn, który nż był mini­
strem sa&rbn w gabuecu SWierzyńskiego, dyrektor 
największej polskie, mstyiucyi fiiausowei, Banku 
Społ k .ZarobkCAych w Poznaniu, oruz Dr. Kaz; 
mieiz Hącia, mi .ster przemyciu i hand u, rów. leż 
znany d aiscz finansowy, dyrtiLor Banku handle- 
wogo w Pozuanu.

M im str.ji zdrowia pnbliczrego z< 8t ł Dr. T. Ja- 
nivzu-s.il, dawco mż tvyLQienmny .ako kandydat 
na to siauowiszo P ,n J  .n szer s t i znany jest w catej 
Poisce z dziaiaini sci w zakresie ny^ieny publicznej, 
uajpnó i juko leaarz w Zakopanem, putfcu. jako fizyk 
naczelny miejski w Krakowie.

MimsteTyaii. poczt i tolegraxów obejmuje pan 
H o  rt Linde, były naczolnik urzędu pocztowego 
w Tarnowie, ostatnio dyrektor Kasy onzczędnuńci 
w Warszawie.
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Urząd Pożyczek Państwowych 
i Skarbn Narodowego

Warszawa —  Marszałkowska 154.

Przyjmuje wołaty na

POLSKA POŻYCZKĘ 
PAŃSTWOWA

w markach, koronc :h I rublach
oraz ofiary na

SKARB NARODOWY! 
Los? 13 ntf!
akj iiuw Ja; ustępu 

lu k  Uli. orkaknbuk,
kapitał akapjai MO- #
koraa, polecam li i ;  aa net, 
po jak naiprn-‘ipnlaj»*ycl 
w t - ^ u a ,  b. p. 5 l •J 
Oiarwaiaio Knyia 94 ra 
pa 8 kar. Bntkieh ustęp- 

eów po iick jj;

n .  b e r n f e l e :
Kantor wymian* _  _

m a r; Ifkatrasu „  C f  * s fe

J Kraków, Szczepańska 7, J 
I I. piętro

hłO R SftPA A W lilC Zt

“O U S H  , u i l . l l  
- Syrtaw — I

i?
t

I! „Stroi
■ Wyższa uczelnia kroju i szycia wzo- 5
■ rowo urządzona. Ukwalifikowane siły ® 
I  nauczycielskie. Prospekty do nabycia
| darmo w lokalu uczelni od 20 b. m. | 
| w godz. od 11—1 popołudniu.

W i i l l Tradykalnie wytępić można tylko preparatem 
„K A P S “ . Preoarai „KAPS ze względu na 
swe wybitne własności i uznanie wielu po­
wag naukowych, znalazł szerokie zastoso­
wanie w każdem gospodarstwie domowem, 
handlu, przemyśle, leśnictwie, ogrodnictwie 

i t. d,
Wyłączna sprzedaż preparatu „Kaps1' na Galicyę 

Oom handlowy

i. LESERKIEUflCZ
K r a k ó w ,  Z i e l i  n a  8 .

Do naby da w  K ra k o w ie  w e firi .aob:
Beim i Ska, A-B ; Pr. Lenert, Sławków ika; Spore i Sk<, 
Floryańska" „Aiba", Sz .zepsńska; W Wandertr, Szew­
ska. W drjgurrvach: Wilkosz, Karmelicka; A. Reifer, 
Grwbk&; SI a pińsl i, G idzka; Zopt b Sienna, Magazyn 
meuyczny: Sf . Baran, Htnek 7 W  Podgórzu drognerya 

Sliela. Na prowlncyi w i wszystkich crogucryach

Bry!aniyt zegirki łote,
zęby sztnezi o, oraz wyroby ze złota i sreora, jako 

' .eż wszalkiti antyki tupuje po najwyższych cenach
ze g a rm is trz  M E L C E R  w  K r a k c w ie , 

uuca Sławkowska L. 16, obok magazynu broni.

i

Niezbędne w każdym domn:
6 psr zolówek crłych gumowych męsk. i dam. K 42-50 

10 par ochrania-zy do obawia ze skóry pod°szw. „  25 — 
1 szydło wszys,ko szyjące z nićmi i igiami

K ASO, 5 sztuk „ 2 ' -50
10 motków nici z p r z ę d z y ....................................„ iiO —
12 pudełek pasty do obuwia . . K 10’— , 14‘ —, 18"— 
10 paczek farby ac materyi na lepszej jakości t  r — 
Brzytwy, maszynki do golenia po . . ?  7 '— do 20 — 
M“ zynki do strzyżeń,a włosów do rcgul. K 25' — , 29 -  
iiiynki do mielenia zboża ca mąkę . . . . K HO — 
Mydia toalotowe, woda koloóska. szczotki od . z i  — 
Wysyia odw roinie do całej [ niski po otrzymaniu pienię­
dzy z gCry prtokaD. m ,za zaliczką poczta nie przyjmuje).

Dom hsndlowo-wysyłkowy
P cb gd n e . Traugutta 6.

Jedyny r i  roA 1919

Kalendarz ścienny „LOT’1
z naj owszą dokładną taryf , pocztową, skalą slem- 
płow ą ilp. iniorma-.yami op scil pras* i jesl do na­
bycia za pnprzed nem  nadesłaniem naieżyloici kor. 

3‘ -  w 3iurze ogłoszeń  i reklam
„ŁOT“, Kraków, rtor^ańska L. 25.

Zaliczek nie wysyła się. llakład ograniczony.

liita
jest pięknych pań po uży­
ciu naszego ś r o d k a  pię 

k n o e c i .
PtJtn i tw arz : Mia kr.m dzienny . . . K 10-50

„ „ nocny . . . „ 12'70
„ mleko poŁiomaowe „ 15-—

Piękni rę e o : Mia krem na ręce . . , „ 8-—
„ proszek d paznokci . 5- —

Piękny Ma. it : Mia krem na binsl . , . „ 12-50
Piękna włosy: Mia uabam na włosy dnża

f la c z k i .............................................„ 15-—
Toalotow > mydio „ k r n i " ............................... „ 6-40
Wyiył' 11 wpro. t :% pobraniem i ncdcibnieu porta.

M i a  C o o e ^ i A  P r e s s b m ^ ;  E

Albitm L egion ów  
£= Polskkh “ Z

^•na ?s korony,

ii Licwiii j  liiiitiliid Jin ih l id^tnii^^'

N

Przyjmują się dc p.sma niniejszegi

dołączacie prospektów
Zgłoszenia wpro3t do Adro ministra-,:' „Nowości 

Dlnstrowrrych*. Telefon 476.

KKINO-WANDA
p r s y  L l i o y  I w .  G e r t k  j d y  I i .  6 .

i  C c  trz e d  dzień f
program .

frndriawiwił' w uuln >n undofa ad c»-
Jjdsy 4-trl pn południu, w nlaidziolo i żwlęta od 

spdkbiy ^-eioj po południu,
i

10 halerzy

(z cartkę; : espondeneyj- 
i; kosztuje mój kal ».og, 

:tóry . żądanie znpc->. 
larmo —ysyłc,

o. k. nadworny dottawea

H a n n n  K o n r a d
dom wysyłkowy w Brilx,

Nr. 1798 (Czwohy).
I ł  bi ytrr. i  jebnie] A J i K 
7-—, 9-—, 11- Aparat] e i, 
plecaeóst.a do Kpienia nL’ 1, 

ara a 7-50, pouwójns noie, 
asasoy i  ozti « tniln £ 

19-—, Uaazynka do ntrsrżo- 
J-. włosów 1 brodj ,
- & —• Wysyłka aa aallcską 
lnb popraodnlm nadoałanlim 
naljiytolcl. Wrm1 "aa do-wo- 

inn-  lab iw i i i  pi tul. d r j

h\tińw t\M
a

jM  i diUiiiii 
Mi IMrnnp

Swiłlh PM flóiliił
lu b  s ie b ie  po zn a ć  p rz e z  
g r a fo lo g ic z n ą  o cen ę  p is m a  
je s t rz e c z ą  n ie ty lk o  w y ­
soce in te re s u ją c ą , le c z  t a k ­
że  b a rd z o  w a ż n ą !  Ula  
c h c ą c y c h  w e jś ć  w  z w ią z k i  
rń a lz e n s k ie ,  k u p c ó w  i td .
Z  n ad e s łan ych  lis tó w  k re ­
ś lim y  n a  p o u s ta w ie  ściś le  
n a u k o w e j s zc z e g ó ło w o  do- 
d a ln ie  i u jem n e  ry s y  c h a -  
ra k le ru . Z a  n ad e s łan iem  
6 k o ro n  w y s y ia  lis to w n ie

bukow y In s ty tu t  
Brafologlczny, Kra-
kć”  C, "kryika po­

cztowa 155.

[Poważny, uboczny zam eki
może mi.ć k-iżdy, kio zechce zbierać wjpiaue ‘ -Tnra- 
sowaue k-luiej ze celem przesyłania tychże do z. kładu 

impregnacyjnego „GLORIA11.

Cztery kołnierze na rok
wystarczą każdemu, kt< najnowszym jposobem unpre- 
g uuje kołnierze w zakMzia „GLORIA" no bardzo niskich 

cenach:
kołnierz s t o j ą c y ........................... K 2 '— c *  L_
kołnierz wykłndany . „ 2-40 S
manszr y ............................................ „ 3-— ^  ^
pótkosznlek ......................................  3 —

Kołnierze tym tposobem utrwalone trzymają 6— 10 razy 
dłażej, jak zwykłe pranie i me niszczą się.

W  każdej mieście i mias eczkn może Zak’ad przyjąć 
jednego tylko zastępcę, który otrzyma 10(,/o 2 nadesłanej 

należytości
Termin zgłoszeń upływa z dniem 3J styczma b. r. 

Z a k ła d  Im p re g n p cy jn y  „ O L G  R I  A “  
Kraków, ulicn iw. Jana Nr. 16.

W e j ś c i e  p r z e z  s k l e p  P r z e m y s ł u  w i e j s k i e g o .

£ M I M  liRiid i i tn u im l
do nnbycL

pamiątkowa 
wielkiej, wo ny.

• l a l e i c a r i  i  1916 r e k i ) .

> n » : .prawne w płótno S kor., bmraura- 
waao 'i \r.?.

j  Kraków, Szczepańska 7. j 
j  I. piętro. I

(HM iia«iecklj
| wykonuje artystycznie wszelkie | 
I toalety dla pań z własnych i do- | 
Ą starczonych materyałów. — Ceny | 
| umiarkowane.

a u l ą )  i U  w n t U ó  I

HCUlkl ^
Vnc3ilei mttigj ' j  a.

iy c lj  I 
ii i U U “  prakt/cza; 
przyrrąd dl_ załd^ga 
lo z ; u y  wanli paaów 

Macht Jo wozów, * -  
bnwla, - j  li, wu r . ‘  j  
lip. MMnt dla f-M I- 
rzy. Ola aprzada] 
cych rabal. Cena koi.< 
pldaago azydła p .ia -  
djał mia aal.b t- 
x aćry h»>- 6 - ,  i zą 
pobra i F3 b- Urzt 
di*ttf|. 5 szta. k. i. 
m-tO. Pclnkl tnofóL 
ałyala. TzHi ywa 
raaryil \V«yta libr

bom hindl-wy
V. PI^RCŻEK, Kra^6 v,

łCarmolloka 9/a.
Prrrdatwa tylko a wy bilą ia i:ą  

Onq u  rąciccl

;4zbńony 
w reki 19MI tiredif &o Kakopanego Saioloiy 

w rrkr 19MI

ubiory męskielub wracając, nąjleplej nacpa- 
trsed się w wiwelkir

jryjionjwaae na ipeoyAlnii aiauówienla podług miary

W  ZWIĄZKU 1ATOL. KRAWCÓW
V  KKAKOYU, F lo ry a ia k a  T. =  W I LWOWIE, PU e I f l l le k l  T.

r ,-tw  w E t t ^ y  4 a  r k ^ d i i e  w  w ie lk im  w y b e m
jla F^cwids^iseo Dnebowiiistwa spo»«diaj« lachow1 apscyaMieŁ

A #$ i lads |ą łbrwlt: ?o^ws e ha sa $8 sfesia* ftosiw^
w d ó w *  u m r z l z i ą j

Ŵolotokl l  i ifcaw At»W t»BłoMóii • podtoMW- U talAkb Kbw* "łWOLUM. ;#WMą •«, O, i ,  v  i? >ł'aii« •»* r m ó  a it-iinó* Uu^Moąno-


